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Protokół
z piątego posiedzenia Zarządn po walnćm zebrania 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego, z dnia 14go 

października 18G8 r.

Porządek dzienny:

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa.
2. Odczytanie porządku dziennego.
3. Odczytanie protokółu z przeszłego posiedzenia Zarządu 

dn. 26 czćrwca b. r.
4. Sprawozdanie Prezesa z wykonanych uchwał, zapadłych 

na przeszłśm posiedzeniu.
5. Sprawozdanie Skarbnika ze stanu kasy Centr. Tow. Gos­

podarczego i z wpływów od Tow. Roln. Filialnych.
6. Przedłożenie nadeszłych pism do Zarządu. Ref. Prezes.
7. Kwestya założenia stowarzyszenia zabezpieczenia od ognia 

i gradu. Ref. Pan Łubieński.
8. Odczytanie projektu regulam inu dla obrad walnych ze­

brań. Ref. Pan Jackowski.
9. Kwestya m anuskryptu nadesłanego Zarządowi przez Wy­

dział Leśny. Ref. Pan Z. Szułdrzyński.
10. Kwestya spolszczenia nazw w zielnikach zakupionych 

przez Zarząd. Ref. Pan Łubieński.
11. Obecne stanowisko kwestyi szkoły rolniczój. Ref. Pan 

Z. Szułdrzyński.
12. Kwestya składkowania podług uchwały zapadłej na 

ostatniem  walnćm zebraniu. Ref. Pan Chłapowski.
13. Kwestya jarm arków  na inwentarz rozpłodowy. Referent 

Prezes.
14. Kwestya Ziemianina tak  pod względem współpracownic- 

tw a, jak  tóż pod względem prenum eraty. Referent Pan 
Jackowski.

15. Kwestya zwiedzania wzorowych gospodarstw. Ref. Pan 
Wolnie wicz.

16 Kwestya umieszczania elewów gospodarskich po wzoro­
wych gospodarstwach. Ref. Prezes.

17. Wnioski członków Zarządu.

Działo się w Poznaniu dnia 14 października 1868 r. na posiedzeniu 
Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego.

Obecni:
Prezes: Pan Dr. Cegielski.
Członkowie Zarządu: PP. M. hr. Kwilecki, M. Jackow­

ski, S. K urnatow ski, B. Ł ubieński, S. Chłapowski, W. Wol- 
niewicz, Dr. Z. Szułdrzyński.

Prezes zagaja posiedzenie stósowną przemową i oświad­
cza, że krótko przed zwołaniem posiedzenia Zarządu dostał 
wezwanie od Komitetu urządzającego wystawę w Pleszewie 
z proźbą o poparcie moralne wystawy i o przysłanie z ra­
mienia Zarządu Centralnego delegatów na tęż wystawę. Nie 
mając już czasu z wyborem podobnćj delegacyi odnosić się 
do wszystkich członków Zarządu, widział się zniewolonym 
z mocy swego urzędu mianować delegatów na tęż wystawę 
i wezwał do tego członków Zarządu PP. M. Jackowskiego,

S. Kurnatowskiego i W . W olniewicza, którzy, z wyjątkiem 
ostatniego, wstrzymanego pilnym term inem , nadany sobie 
charakter delegatów z gotowością przyjęli i Zarząd Centralny 
na wystawie reprezentowali. Ponieważ porządek dzienny 
członkom Zarządu był przesłany, a zatśm  znany, wezwał 
Prezes sekretarza Zarządu, Pana K. Koszutskiego, do odczy­
tania protokółu z przeszłego posiedzenia, t. j. z dnia 26go 
czćrwca b. r. P rotokół zostaje przyjęty i przez Prezesa pod­
pisany, przyczćm Pan Wolniewicz wynurza życzenie, aby 
przedmioty obrad w następnych protokółach wyłuszczane 
były, a nie załatw iane tylko odniesieniem się do numerów 
porządku dziennego, co prędki i jasny pogląd na przedmiot 
utrudnia.

Następnie, zgodnie z 4tym punktem porządku dziennego, 
daje Prezes sprawozdanie z czynności i wykonanych uchwał, 
zapadłych na przeszłśm  posiedzeniu Zarządu. Podług tego 
sprawozdania wystosował Zarząd następujące pisma:

1. W num. 30 Ziemianina ogłoszono stosownie do uchwały 
okólnik z dnia 16 czćrwca r. b., nr. 422, dający objaś­
nienie co do położenia kwestyi szkoły rolniczój.

2. Dnia 7 lipca b. r., nr. 432(b), wystósowano pismo do Dy- 
rekcyi Towarzystwa Rolniczego powiatu Wągrowieckiego, 
w kwestyi 1000 tal., przeznaczonych na cel szkoły rolni­
czej przez toż Towarzystwo, stosownie do uchwały Za­
rządu.

3. Dnia 20 sierpnia b. r . , nr. 440, wysłano pismo do Dy- 
rekcyi Tow. Rolniczego pow. Szubińskiego, uznając je  za 
towarzystwo filialne i przesćłając mu kopią wszystkich 
okólników, wysłanych do innych Towarzystw od czasu 
walnego zebrania.

4. Dnia 14 września b. r., nr. 442, wysłano pismo dzięk­
czynne za nadesłane dary do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, uzupełniwszy poprzednio w tćmże piśmie bra­
kujące podpisy członków Zarządu.

5. Dnia 31 sierpnia b. r., nr. 443, wystósowano okólnik do 
wszystkich Towarzystw F ilialnych, wzywając je do wysła­
nia delegowanych na posiedzenie Z arządu, w dniu ju ­
trzejszym odbyć się m ające, i opatrzenia ich odpowie- 
duiemi instrukeyami.

6. Dnia 16 września b. r., nr. 444, wysłano pismo do Wiel. 
K. Buchowskiego w Pom arzankach, prosząc go o przy­
jęcie udziału w kom isyi, mającćj się naradzać nad zało­
żeniem towarzystwa zabezpieczenia od ognia i gradu.

7. Tegosainego dnia, nr. 445, wysłano pismo do Wiel. Ł u­
bieńskiego, donosząc mu o wezwaniu Pana Buchowskiego 
do wzięcia udziału w zwyż wziniankowanój komisyi i do 
powołania go w danym razie jako członka.

8. Dnia 29 września, nr. 448, wystósowano pismo do trzech 
członków Zarządu: PP. Wolniewicza, Jackowskiego i Kur­
natowskiego, mianując ich delegatam i z ramienia Za­
rządu na wystawę pleszewską.

9. Pismem z tegosamego dnia, nr. 449, uwiadomiono komi- 
syą urządzającą wystawę w Pleszewie o wyznaczonćj 
delegacyi z ramienia Zarządu na tęż wystawę.

10. Dnia 3 b. m., nr. 450, wystósowano okólnik do członków 
Z arządu , uwiadamiając ich i zapraszając na dzisiajsze 
posiedzenie.

11. Dnia 5 października, nr. 451, wystósowano pismo do Pana 
F. Chojnackiego, przewodniczącego w Wydziale Leśnym
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uwiadamiając go, stosownie do uchwały ostatniego wal­
nego zebrania, o posiedzeniu Zarządu wraz z delegatami 
Tow. Rolniczych F ilialnych, w dniu jutrzejszym  odbyć 
się mającćm, i wzywając go do powołania delegowanego 
z W ydziału Leśnego na toż posiedzenie.

Po przeczytaniu tego sprawozdania nadmienia Prezes, że 
pozostaje tylko jeszcze do wykonania uchwała, tycząca się 
darowizny części książek, nadesłanych przez Ministerstwo 
Rolnictwa Zjednoczonych Stanów północnćj Ameryki.

Poczem, zgodnie z num. 5 porządku dziennego, odczytuje 
podskarbi Towarzystwa, Pan hr. M. Kwilecki, sprawozdanie 
ze stanu kasy Centralnego Towarzystwa, z którego się poka­
zuje, że rem anent w gotówce wynosi tylko 250 tal. 13 sgr. 
9 fen. i że większa część Towarzystw Filialnych bardzo niere­
gularnie, odpowiednio do statutów Centralnego Towarzystwa, 
nadsśła  '/a część swych dochodów do kasy Centralnej. 
Podług tego sprawozdania następujące Towarzystwa zalegają 
w składkach:

1. Tow. Rolnicze pow. Wągrowieckiego za rok 1868.
2. „ s Inowrocławskiego za rok  186T.

dto 1868.
3. Tow. Rolniczo-Przemysłowe Gostyńskie (zapłaciło 50 tal. 

dotychczas) r e s z t ę  za rok 1868.
4. Tow. Rolnicze Pleszewsko-Odolanowskie (dotychczas na­

desłało 36 ta l.) r e s z t ę  za rok 1868.
5. To warz. Rolnicze Ś redzko- Gnieźnieńsko-W rzesińskie za

rok 1868.
t>. Tow. Rolnicze Poznańsko-Szam otulskie za lig i semestr 

r. 1867.
dto dto za rok 1868.

7. Tow. Rolnicze Szubińskie za rok 1868.
g. B Ostrzeszowskie za rok 1868.

Skutkiem  tego uchwala Z arząd , aby do wszystkich To­
warzystw Filialnych, zalegających w nadsełaniu składek aż do 
15 lipca b. r., wystosować odpowiednie mouita.

Następnie, odpowiednio do punktu 6 porządku dziennego, 
przedkłada Prezes nadeszłe pisma do Zarządu od czasu 
ostatniego posiedzenia, odczytując listę Towarzystw Rolni­
czych F ilialnych, należących do Towarzystwa Centralnego, 
których liczba wynosi obecnie 10, a mianowicie:

1. Tow. Rolnicze na pow. Mogilnicki;
2. „ * » ® Inowrocławski;
3. ,  „ * » Ostrzeszowski;
4. t  ,  » » Pleszewsko-Odolanowski;
5. ,  ,  » » średzko-Gnieźnień.-W rzesiński;
6. ,  » » » W ągrowiecki;
7. » „ » » Szubiński;
8. ,  ,  > » B ukow ski;
q „ Poznańsko-Szamotulski;
«7. 3  j> 5  J> 7

10. Tow. Rolniczo-Przemysłowe Gostyńskie, obejmujące po­
wiaty : a) Śrem ski;

b) K ościański;
c) K robski;
d) Krotoszyński, który podług najnowszego 

doniesienia ma utworzyć osobne towarzystwo.
Przy tej sposobności rzuca Prezes pytanie, jak Zarząd 

ma sobie postępować względem zawięzujących się towarzystw 
rolniczych, k tóre  same nie zgłaszają się z chęcią do przy­

stąpienia do Centralnego Towarzystwa. Nad tyra punktem 
zawiązała się dyskusya, w którćj głos zabierali oprócz P re­
zesa Panowie S. Kurnatowski i lir. Kwilecki, poczem Zarząd 
na wniosek ostatniego decyduje, aby w tćj kwestyi nie brać 
inicyatywy, ale raczćj, stosownie do Ustawy, oświadczenie 
przystąpienia pozostawić każdemu towarzystwu.

Takiemi towarzystwami są na teraz:
Związek Rolników pow. Obornickiego i Iow. Rolnicze 

Wyrzyskie.
Prezes przedkłada w dalszym ciągu pismo Sekretarza 

niemieckiego Towarzystwa Rolniczego na powiat Poznański, 
w którem  tenże zaprasza Centr. Towarzystwo do przystąpie­
nia do petycyi, wystósowanej do Sejmu Prowlncyonalnego 
przez owo Towarzystwo niemieckie, a domagającej się pośre­
dnictwa tegoż Sejmu w zniesieniu, resp. przeniesieniu kilku 
świąt katolickich, przypadających w czasie pilnych robót la- 
towych. Zarząd uchwala, aby nad kwestyą tą  przejść do po­
rządku dziennego i postanowienie to zakomunikować nie­
mieckiemu Towarzystwu Poznańskiemu. Dalej przedkłada 
Prezes dwa pisma Pana Chojnackiego, przewodniczącego 
w Wydziale Leśnym, z przesćłką dwóch referatów z odbytych 
exkursyi leśnych, k tóreto sprawozdania według uchwały 
Zarządu mają się uważać jako m ateryał do ogólnego ro­
cznego sprawozdania na przyszłem walnćm zebraniu, a w swoim 
czasie mają być umieszczone w Ziemianinie.

Przy num. 7 porządku dziennego, w kwestyi założenia 
stowarzyszenia od ognia, zabiera głos jako referent Pan 
B. Lubieński i oświadcza, że komisya, mająca się naradzać 
nad tym przedm iotem , ma się zjechać dnia 22 b. m. w Byd­
goszczy, i że dopićro po odbytem tem posiedzeniu będzie 
mógł coś pewniejszego w tćj inateryi Zarządowi zreferować.

Z powodu, że dwóch członków Zarządu, którzy są za­
razem członkami Sejmu Prowincyonalnego, w godzinie połu­
dniowej opuścić muszą posiedzenie, przeto wnosi Prezes, aby 
stosownie da ich życzenia przejść do num. l ig o  porządku 
dziennego, t. j. kwestyi obecnego stanowiska szkoty rolniczej. 
Zarząd zgadza się na to, a Pan Zygmunt Szułdrzyński, jako 
referent, odczytuje szczegółowe sprawozdanie w tćj kwestyi ).

Następnie po dłuższej ogólnćj dyskusyi nad ważnym tym 
przedmiotem postanawia Zarząd sprawę tę szczegółowo przed­
stawić na jutrzejszćm  posiedzeniu, k tóre się ma odbyć wspól­
nie z delegowanymi wszystkich Towarzystw F ilialnych, aby 
wysłuchać zdania tychże i wyrozumieć, jak  Towarzystwa Rol­
nicze Filialne są usposobione co do tego projektu pod wzglę­
dem tak  szkoły samej, jak  funduszów na tęż szkołę potrze­
bnych, a tym sposobem przyjść do przekonania, czy projekt 
założenia szkoły rolniczej na mocnych i stałych stać będzie 
fundamentach. Zgodzono się także, aby Zarząd, a mianowicie 
członkowie komisyi, PP. Wolniewicz, Jackowski, Szułdrzyń­
ski i Prezes, starali się osobiście porozumieć z Panem hr. 
Cieszkowskim, korzystając z jego chwilowćj bytności w W ie- 
rzenicy, celem załatwienia różnych prawnych formalności co 
do hipoteki i wydzierżawienia folwarku Źabikowa na rzecz 
Zarządu, i w tym celu postanowiono uprosić P. hr. Cieszko­
wskiego na posiedzenie tejże komisyi na pojutrze.

Poczem solwuje Prezes posiedzenie do 4tćj godziny po 
południu.

*) Sprawozdanie to podamy w jednym  z przyszł. nr. Ziemianina. Red.
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Skoro się wszyscy członkowie zesz li, przychodzi pod 
obrady  num er 8 po rządku  dziennego, a  P an  Jack o w sk i, jako  
re fe re n t, odczytuje p ro jek t regu lam inu  d la obrad  walnych 
zebrań. Poniew aż przedm iot ten  zbytniej je s t  wagi i g run to ­
wnego w ym aga rozb io ru , p rzeto  uchw alono, aby regulam in 
ten każdem u z członków Z arządu  w odpisie doręczyć, ażeby go 
po gruntow nćm  zbadaniu  i p rzejrzen iu  na jednćm  z przy­
szłych posiedzeń Z arządu  szczegółowo rozebrać.

P rzy  num erze 9 porządku  dziennego w kw estyi m anu­
skryp tu  , nadesłanego  Zarządowi przez W ydział Leśny, oświad­
cza P. Z. S zułdrzyńsk i, jako  re fe ren t, że stósow nie do przy­
rzeczenia księgarza  P. L e itg eb ra , k tó ry  m anuskryp t ten wziął 
w n a k ła d , tenże wyjdzie z pod p rasy  w listopadzie, i że P an  
L eitgeber, stósow nie do danego zobow iązania , ofiaruje W y­
działow i L eśnem u za 100 ta l. k siążek , jak ie  sobie tenże W y­
dział wybierze.

W kw estyi spolszczenia nazw w zielnikach, zakupionych 
przez Z a rzą d , a um ieszczonej pod num erem  10 porządku 
dziennego, ośw iadcza P. Ł u b ień sk i, jako  re fe re n t, że zielniki 
zostały przez Z arząd  wręczone P an u  Prof. Szafarkiewiczowi 
z p rośbą o spolszczenie nazw roślin  w nich um ieszczonych, 
ale takow e Z arządow i jeszcze nie zosta ły  wręczone.

Z kolei pow inienby przyjść pod obrady pun k t 12 porządku 
dziennego, t. j. kw estya jednostajnego sk ładkow ania  po wszy­
stk ich  Tow arzystw ach F ilia lnych , stósow nie do uchw ały, zapa- 
dłój na osta tn ićm  walnćm  ze b ran iu ; ponieważ je d n ak  P an  
S. C hłapow ski, re feren t w tej spraw ie, dla równoczesnego po­
siedzenia Sejm u Prow incyonalnego po po łudn iu  na posiedze­
nie Z arządu  przyjść nie m ó g ł, przeto  dyskusya nad  tym 
przedm iotem  odk łada  się do ju trzejszego  posiedzenia z D ele­
gowanymi Towai-zystw Rolniczych F ilia lnych .

Przy num erze 13 porządku  dziennego, t. j. kw estyi j a r ­
marków' n a  inw entarz rozpłodow y, referu jąc  P rezes, daje ogólny 
historyczny pogląd na początek  tej kw esty i, podnosi m iano­
wicie, że ta rg i podobne do tąd  ani w Gnieźnie, ani w G osty­
n iu  do sk u tk u  przyjść nie m ogły, i p y ta , co z kw estyą tą  po 
k ilkakro tnych  nadarem nych p róbach  uczynić, a mianowicie, 
czy ją  za niew ykonalną i n ieprak tyczną uważać należy? Nad 
tym  przedm iotem  wywięzuje się ogólna dyskussya; niektórzy  
z członków w ynurzają zdanie, że obok dość częstych wystaw 
rolniczych ta rg i na inw entarz rozpłodow y są  zbyteczne i żeby 
je  raczej z tem i wystawam i połączyć należało . Z arząd  posta­
naw ia , aby się z osta teczną decyzyą w tćj m ierze w strzym ać 
do ju trzejszego  posiedzenia z D elegatam i i wyrozum ieć ich 
opinie, w ja k i sposób na tę  kw estyą Tow. Roi. F il. się zap atru ją .

P rzy num erze 14 porządku dziennego, w kwestyi Z iem ia­
n ina tak  pod względem w spółpracow ników , jako  też  pod wzglę­
dem p renum era ty , oświadcza re fe ren t, P . Jackow sk i, z żalem , 
że Z iem ianin ani przez publiczność czy ta jącą, resp . przez 
członków Tow arzystw a C entr., ani też przez w spółpracow ników , 
k tórzy  pewne podjęli zobow iązania, nie je s t  tak  popierany, 
jak  na to zasługuje jedyny organ rolniczo-przem ysłow y na 
cale W . Ivs. Poznańskie, i że tylko ogólny w spółudział pismo 
podnieść i ożywić może, a szezególnićj przez korespondcncye 
z powiatów. Z arząd  w ynurza nadzie ję , że w zm ianka ta  w p ro ­
tokóle będzie oraz przypom nieniem  d la  członków  Tow arzystw a 
i współpracowników', i że pora  zimowa ułatw i niejednem u p i­
sanie d la  Z iem ianina. N astępnie dodał R efe ren t, że pocztą 
rozchodzi się w ogóle 431 num erów Z iem ianina, z tych do

P ru s  Zachodnich 17 exem plarzy; do Galicyi (K raków  3, Lwów 
7) 10 ; w prost od R edakcyi do Galicyi 12, a w Poznaniu  je s t 
abonentów  dwóch. Co do kw estyi finansowćj Z iem ianina, 
okazuje s ię , że n iedobór do tąd  w ynosił przeszło  100 ta larów  
i pokry ty  być m usiał z kasy C entr. Tow arzystw a. Po w ysłu­
chaniu  tego spraw ozdania ośw iadcza Z arząd , aby je  n a ju -  
trzejszem  posiedzeniu D elegatom  przedłożyć i usilnie ich p ro ­
sić , by p rzedstaw ili swym D yrekcyom  właściwy sta n -rz ecz y  
co do Z iem ianina, i aby te  swym wpływem na członków To­
w arzystw  s ta ra ły  się pop ierać to  pismo tak  m oralnie, ja k  
m ateryalnie.

P rzy punkcie 15 porządku dziennego, w kw estyi zw iedza­
n ia wzorowych gospodarstw , oświadcza referen t, P . W olniewicz 
że żadne nowe nie nadesz ły  referaty  w tćj m ateryi od Tow a­
rzystw  Rolniczych F ilia lnych  i że w ypada wezwać D yrekcye 
tychże, aby refera ty  te  do rocznego spraw ozdania wcześnie nad- 
sś łan e  były. Z arząd  na powyższe zdanie się zgadza.

N astępnie przychodzi pod obrady  p u n k t 16 porządku  
dziennego, t. j. kw estya um ieszczania elewów gospodarskich  
po wzorowych gospodarstw ach. P re ze s , jak o  referen t w tej 
spraw ie, ośw iadcza, że Towarzystwo Bukow skie nad w nioskiem  
Z arządu , dom agającym  się % 0 części dochodu na ten  cel, 
p rzeszło  do porządku  dziennego, a to  z pow odu, że szkoła 
ro lnicza w bliskiej przyszłości m a przyjść do sk u tk u , a  więc 
p ro jek t wychowywania elewów po wzorowych gospodarstw ach  
upada. Z arząd  uchw ala na wniosek P rezesa , aby nietylko 
p ro jek tu  tego, jako bardzo  pożytecznego, nie zan iechać, ale 
go owszem niezwłocznie w ykonać; w tym  celu wydane być 
m a stosow ne ogłoszenie w D zienniku P oznańsk im , a na ju - 
trzejszćin  posiedzeniu z D elegow anym i poparty  być m a ten  
p ro jek t i polecony do uwzględnienia ze strony  Towarzystw Fil.

Poniew aż przy punkcie o sta tn im , tj. 17 porządku  dzien­
nego, żaden  z członków  nie staw ia  w niosku, p rzeto  P rezes 
prosi Panów  D elegow anych, w ysłanych z ram ien ia  Z arządu  na 
wystawę P leszew ską, aby, stósownie do przyjętego zobow iąza­
n ia , w k ró tk ich  słow ach zechcieli objawić zdanie swoje co do 
zwiedzonej wystawy. Panow ie D elegowani bardzo  pochlebnie 
wyrazili się o w ystawie P leszew skiej i je j urządzeniu  i przy­
znawali je j ja k  najkorzystn iejszy  wpływ na podniesienie i roz­
wój rolnictw a w tam te jszych , odleglejszych od głów nych dróg  
kom unikacyjnych okolicach W ielkiego K sięstw a. P an  K u r ­
natow ski nadm ienił i to, że obecność D elegacyi z ram ien ia  
Z arządu  C entralnego Tow arzystw a, jak o  tćż obecność P rezesa 
tegoż Tow arzystw a ja k  najlepsze spraw iło  wrażenie i za silne 
poparcie m oralne uw ażane było.

W  końcu wnosi P rezes kw estyą term inu do tegoroczniego 
walnego zebran ia i zapytuje, czy z powodu ważności i nag ło ­
ści kw estyi szkoły rolniczej nie w ypadałoby tego roku  znów 
wyjątkowo przyspieszyć owego te rm inu  i odbyć walne zebra­
nie już  w g rudn iu  b. r, zam iast —  ja k  to osta tn ie  walne ze­
b ran ie  uchw aliło  —  w styczniu  r . p. Z arząd uznaje powody 
do przyspieszenia te rm inu , zw łaszcza że uk ład  z hr. Ciesz­
kowskim  odebran ia folw arku Żabikow a i postanow ienia co do 
dy rek to ra  i profesorów szkoły rolniczój w ym agają za ła tw ien ia  
przed  Nowym Rokiem . Zgodzono się tym czasowo aż do po­
rozum ienia się z D elegow anym i na ju trzejszćm  posiedzeniu na 
term in  16 i 17 g r u d n i a  r. b. d la  walnego zebran ia .

Poczcm P rezes posiedzenie solwował.
 ---------
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Porównanie
gospodarstwa mlecznego w Śląsku z gospodarstwem 

mlecznem u nas.

W Śląsku prowadzą gospodarstwo mleczne nietylko 
w bliskości wielkich m iast, ale także i w dalszem od nich 
oddaleniu, tak  w większych, jak  mniejszych posiadłościach. 
U mniejszych posiedzicieli tworzy ono główną gałąź dochodu, 
około którego koncentruje się niejako reszta gospodarstwa. 
Podczas gdy w Śląsku gałąź ta  gospodarcza uważana jest 
za jednę z najważniejszych i najwięcćj dochodu przynoszących 
i ztąd też podlega szczegółowemu i troskliwemu dozorowi 
samego właściciela, je s t u nas gospodarstwo mlćczne w naj­
większej liczbie gospodarstw uważane jako konieczne złe, które 
niejako nic nie przynosi i na baczniejszą uwagę nie zasłu­
guje, i które się tylko dla tego zachowuje, aby mieć mlćko 
i masło na własną potrzebę; w wielu miejscach i tego nawet 
nie mają.

Już pierwszy powierzchowny rzu t oka daje nam miarę, 
jak  różnie wartość tej ważnej gałęzi gospodarczej w Śląsku 
i u nas bywa pojmowaną. Spójrzmy tylko na duże, jasne, 
przewiewne krow iarnie śląskie, gdzie zawsze świeże panuje 
powietrze, gdzie krowy stoją sucho i czysto; na obfitość 
i dobór paszy, k tórą  w wiciu miejscach nawet zbytkują; 
na ową akuratność i punktualność w pasieniu , wykonywanćm 
przez mężczyzn, którzy nieraz i do dojenia ręki przyłożą, 
pod dozorem samego pana albo przynajmniej doskonałego 
urzędnika, który przy każdśm zadawaniu paszy, nawet przy 
każdem dojeniu przytomnym bvć musi i nie uważa tego sobie 
za ubliżenie lub ujmę honoru mieć krow iarnią i gospodarstwo 
mleczne pod specyalnym swoim dozorem, a będziemy mieli 
wyobrażenie, jak  tam trak tu ją  tę gałąź gospodarczą, a jak 
u nas! Przypatrzmy się dalej wybornym i praktycznym 
ui-ządzeniom do chłodzenia i podstaw ania się m leka; owym 
jasnym , czystym i przestronnym mleczarniom i chłodnym 
sklepom do m lćka, z owemi błyszczącemi od czystości na­
czyniami do m leka, szklanemi lub blaszanemi * ), z owemj 
wygodnemi i praktycznemi urządzeniami do robienia masła, 
przy których w większych gospodarstwach często jako siły 
poruszającćj małych maneżów albo pary używają; z owemi 
urządzeniami do ogrzewania sćra  za pomocą pary; z owemi 
przewiewnemi suszarniami do sć ra , których okna opatrzone 
są gęstą sia tką przeciw muchom, a przekonamy s ię , że tu  
gospodarstwo mleczne w poszanowaniu je s t u gospodarzy 
i że stanowi jeden z głównych dochodów gospodarczych. 
Zwróćmy jeszcze uwagę na to, jak  tu  bystre oko pańskie 
nad wszystkićm ma dozór, o wszystkićm wie, wszystkićm się 
zajmuje, że najdrobniejszy szczegół nie ujdzie jego baczności; 
jak  sam pan albo pani domu wszystkićm się interesuje, 
o wszystko się s ta ra , co się tylko mlecznego gospodarstwa 
dotyczy.

A teraz spójrzmy, jak  wygląda u nas gospodarstwo 
mleczne, a w szczególności utrzym anie krów?

W największćj liczbie gospodarstw dostają krowy tyle właś­
nie paszy, aby żyły i nie zdechły z głodu, ale o tern, aby coś

*) Najlepsze są z blachy żelaznej, wewnątrz pobielane.

przynosiły, n ik t nie myśli. Krowy na to tylko są trzymane, 
aby gospodarz zapytany mógł odpowiedzieć, że w ogóle tyle 
a  tyle ich trzyma. Że naturalnie przy takiem pasieniu 
i utrzymywaniu krów o wielkićj ilości udojonego mleka 
i w ogóle o korzyści z nich mowy być nie może, jasną  je s t 
rzeczą. Dozór nad krowami powierzony bywa jakićj starćj 
babie lub gospodyni, k tó ra  stosownie do ilości krów ma do 
pomocy większą lub mniejszą ilość dziewek, k tóre razem 
z nią nie m ają pojęcia o pasieniu i obchodzeniu się z kro­
wami i nabiałem. Gospodyni rządzi tu  samowładnie, a urzę­
dnik lub pisarz wstydzi się lub boi zajrzeć i wtrącić się do 
tego gospodarstwa; nie uważa za konieczne zajrzeć do obory 
i zapytać, czy też krowy mają co do doju i po jakiem  cho­
dzą pastwisku. Zresztą jakżeż ma być inaczej, kiedy sam 
pan i dziedzic o krowy się nie pyta i uważa je  jako ko­
nieczne złe w gospodarstwie, a pani domu w t bardzo wielu 
razach nie wie naw et, gdzie obora stoi.

Z mlekiem, które jest drogie i trudno się nabywa, 
obchodzą się, jakby nic nic kosztowało i najmniejszej nie 
miało wartości. Zimą trzym ają je  w zimnych izbach, w któ­
rych często marznie i dla tego śmietana nie może się podstać, a je ­
żeli się nieco jej podstoi, to daje po wyrobieniu gorzkie i nie­
smaczne m asło; latem zaś przeciwnie chowają je  w lichych 
sklepach, w których tem peratura tak  jest wysoka, że mlćko, 
niin się podstoi, kwaśnieje i prędko bardzo się warzy, gdy 
tymczasem tem peratura w miejscach, gdzie mlćko stoi, nigdy 
nie powinna być niższa, jak  10, a wyższa, jak  13 stopni R. 
Miejsce sklepów do mleka zastępują ciemne, w ziemi wyko­
pane lochy, bez najmniejszćj urządzone wygody. Przy takićm 
postępowaniu dziwić się nie można, że dochód z mlćka 
a pośrednio z krów tak  jest lichy i że w tym razie krowy 
są rzeczywiście ciężarem. Ma racyą gospodarz, który mówi: 
„krowy nie przynoszą mi żadnego dochodu, na co mam je 
trzym ać, na co napróżno paszę niemi marnować; dają mi 
ledwo tyle mleka i m asła, ile sam potrzebuję.®

Ażeby być sprawiedliwym, przyznać jednak trz e b a , że 
i u nas są już gospodarstw a, gdzie poznano wartość krów 
i dochód, który przynoszą tam, gdzie ich nie uważają za ko­
nieczne złe. I  my mamy już gospodarstwa mleczne, prow a­
dzone racyonalnie, z zamiłowaniem i znajomością rzeczy, 
gdzie się troszczą o krowy, aby miały zawsze obfite i dobre 
pastwisko i latem świeży zapas zielonej paszy do doju, a zimą 
nie gołą sieczkę porówno z wołam i, ale obfity zapas wszel­
kiego rodzaju paszy, dobrego siana , kartofli, marchwi, bura­
ków, w jesieni kukurudzy, a do doju zup ze śrótu  i kuchu; 
słowem, gdzie dbają o krowy i gdzie wiedzą, że to, co im 
się d a , one sowicie z procentem oddadzą. I  u nas są 
już w niektórych miejscach porządne i przewiewne krowiarnie, 
wybornie urządzone i przestronne mleczarnie i holendernie, 
z podłogą cementowaną, z piecem i oknami opatrzonemi 
siatką i okiennicami lub żaluzyami, gdzie latem jest chłoduo 
a zimą miernie ciepło. W wielu m iejscach, gdzie tego poło­
żenie dozwala, przepływa woda zimna przez mlćczarnią w ten 
sposób, że można w nią w porze gorącćj lata mleko wsta­
wiać; a z jakąto łatwością można w tym razie wszystkie na­
czynia w tak  koniecznej czystości i ochędóztwie utrzymać! 
Są to, praw da, rzadkie jeszcze i odosobnione w ypadki, ale 
jednak cieszyć się możemy, że przynajmniej już istnieją!

Najkorzystniej je s t, mając mlćczne gospodarstwo, sprze-
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dawać mleko wprost od krów, bo najwięcćj czystego dochodu 
przynosi. W miejscowościach bardzo oddalonych od większych 
miast korzystniej jest robić masło i sćry i w ten sposób 
nabiał spieniężać, a serwatką, tuczyć świnie, co także nie­
zgorszy przynosi dochód.

Tu słówko nadmienić należy o rasach krów, jakie w pe­
wnych przypadkach zaprowadzać należy. Są, rasy, które dają 
dużo a wodnistego mlćka, n. p. rasy z nizin, nadbałtyckie, 
żuławskie, holenderskie, fryzyjskie, oldenburgskie i t .  d.; kwa­
lifikują się one więc dla tych, którzy mlćko wprost sprzedają; 
są i takie, które dają mniśj mlćka a tłuściejszego, n. p. wszyst­
kie rasy z okolic górzystych, rasy szwajcarskie, algauskie, 
szwyckie i t. d .; teby więc odpowiadały dla tych, którzy nie 
mogą mlćka sprzedawać, a muszą je zamieniać na masło 
i ser. W ogóle jednak wszystkie rasy są mnićj więcćj dobre, 
jeżeli są dobrze pasione, a szczególnićj nasza rasa krajowa, 
która,— przyzwyczajona do naszego klimatu i naszych pastwisk,— 
jeżeli tylko będzie miała obfitość paszy, wybornie się opłacać 
i obfitość mlćka dawać będzie, bo i najlepszćj rasy krowa 
mlćka nie da, jeżeli nie będzie odpowiednio pasioną albo 
jeżeli ją  głodzić będziemy, jak to u nas w zwyczaju; żeby 
nie wiem skąd i jakiebądź rasy sprowadzić, czy szwajcarskie, 
czy oldenburgskie, czy holenderskie, czy z nizin nadwiślańskich, 
wszystkie mlćka nie dadzą, jeżeli nie będą miały podo- 
statkiem pastwiska i paszy. Pasza, pasza to fundament!

Ztćmwszystkiem jednak, kto świćżo gospodarstwo obej­
muje przez kupno, dzierżawę lub nowy inwentarz zaku­
puje, a chce mlćczne zaprowadzić gospodarstwo, na to zwa­
żać powinien, jaką rasę krów ma kupić i to odpowiednio do 
tego, czy będzie mlćko wyprost od krów sprzedawał, czy je 
chce zamieniać na masło i sćr i w ten sposób spieniężać. 
U nas z odległości 3 do 4 mil do większego miasta niktby 
mlćka już nie posćłał, tymczasem za granicą widziałem, że 
do Magdeburga n. p. wożono mleko z posiadłości odległych
0 4 mile*). Kwartę mleka sprzedają tam po 1 sgr., funt masła 
po 8 do 10 sgr., a centnar sera po 3 do 3 '/a tal. Dochód 
brutto z krów przynosił w przecięciu rocznie 90 do 95 tal. 
z krowy. Ale też krowę, która ustawała w dojeniu, natych­
miast odstawiano, silną paszą tuczono i rzeźnikom sprzeda­
wano, a na jćj miejsce kupowano zaraz inną świeżą dójkę, 
na ocieleniu będącą. Właściciel ten , mając do tego urzą­
dzone już wozy, przywoził mleka dwa razy dziennie w prze­
cięciu 1600— 1700 kwart. Krowy, rozumie się, pasł wy­
bornie; latem chodziły po wyborowych pastwiskach koni- 
czynnych, a zimą dostawały rozmaite okopowiny, siano łączne
1 koniczynne, zupy z kucha i śrótu do doju i t. p.

Mniej korzystnie jest wypuszczać mlćko w dzierżawę, 
jak to dawniej bywało i jeszcze się zdarza w niektórych 
okolicach, bo w tym razie czysty dochód z krów zawsze jest 
mniejszy, jak gdy każdy sam sprzedaje mlćko lub masło. 
Nie potrzeba się wprawdzie troszczyć już o wywózkę i sprze­
daż, bo jest to rzecz dzierżawcy, i niezawodnie jest wygodnićj 
i z mniejszym mozołem nie troszczyć się o nic, brać pie­
niądze z góry, ale tćż dochód jest mniejszy. W  niektórych 
jednak wyjątkowych okolicznościach można i podobne postę­
powanie wytłomaczyć. Gdzie trudny odbyt na surowe mlćko,

*) Do Berlina wożą nawet m leko z pod S zczecin a , a zatem  z od 
leg łości 18 i więcej mil.

a brak pewnych i sumiennych ludzi z technicznćm wyrabia­
niem sćra obznajmionych, tam już lepiej wypuścić mlćko 
dzierżawcy nabiału, który się stara w najlepszy sposób je spie­
niężyć jako sćr lub masło, niż, upierając się, tracić ciągle.

Dzierżawca nabiału płaci przecięciowo albo od krowy, 
stosownie do ugody, albo tćż od kwarty mlćka po 8,9, a w najko­
rzystniejszym razie po 10 fen., dostaje oprócz tego zwykle 
wolne pomieszkanie, ogród, często nawet i na ordynaryą zboże, 
kartofle i paszę dla koni; często nawet wolno mu trzymać 
własne krowy i t. p.

Przy nisko płaconćj cenie za mlćko i odciągnięciu war­
tości ordynaryi, pomieszkania i ogrodu, nie może być w po­
dobnym przypadku wysoki dochód z mleczarni, resp. z krów, 
a tćm samćm zachęcający.

Ten, kto zaprowadza gospodarstwo mlćczne u sie­
bie, od zwyczaju wypuszczania mlćka w dzierżawę odstą­
pić powinien i tak się urządzić, aby mlćko sam sprze­
dawał albo tćż je przerabiał na sćr i masło i w ten sposób 
je spieniężał. Wydzierżawianie jest to zwyczaj przestarzały, 
od którego zupełnie odstąpić należy podobnie, jak już dawno 
porzucono zwyczaj wypuszczania gorzelni w dzierżawę lub 
tćż zaprzestano jeszcze dawniejszego zwyczaju, gdzie owcza­
rze mieli własne gromady owiec.

Że gospodarstwa mlćczne w ogóle mało zwolenników 
znajdowały i mało się rozszerzały, pochodziło ztąd, że naj­
przód mało było znajomości technicznćj w obchodzeniu się 
z bydłem, w hodowli i odpowiednićm pasieniu; że w trzypo- 
lowych gospodarstwach mało uprawiano koniczyn i w ogóle 
roślin pastewnych; a po wtóre, co było najważniejszą przy­
czyną, że wysokie ceny wełny zachęcały wszystkich i prze­
ciągały, (zresztą słusznie bardzo,) do tej na oko zyskowniej-
szćj gałęzi gospodarczćj. Ale teraz, gdy ceny wełny co 
rok spadają, a to głównie wskutek napływu do Europy 
wełn australskich i amerykańskich, — z któremi Europie 
trudno wytrzymać konkurencją, ponieważ tam utrzymanie 
owiec nic prawie nie kosztuje i tamtejsi producenci taniej 
mogą swój produkt sprzedawać, — kto wić, czy nie przyjdzie 
się gospodarzom skłonić więcćj do gospodarstwa mlćcznego 
i na tę gałąź gospodarczą baczniejsze zwrócić oko, chociaż, 
mojćm zdaniem, można bardzo dobrze jedno z drugićm po­
łączyć. Można mieć ładną hodowlą owiec, przy tćm ładne 
i w dobrym stanie utrzymane krowy, a głównie ładny dochód 
z nich, ponieważ gospodarz starać się powinien ze wszyst­
kiego odpowiedni zysk ciągnąć i wszystko to pielęgnować, co 
mu tylko korzyść przynieść może, a nie rządzić się lubo- 
wnictwem lub uprzedzeniami, lub uważać, że ta gałąź nie­
godna jest jego zajęcia lub troskliwości. Wszystkie gałęzie 
gospodarcze w równćj mierze go obchodzić i na wszystkie 
baczne swe oko zwracać powinien, bo wszystkie równo przy­
czyniać się mają do powiększenia jego dochodu i majątku. 
Gospodarstwo jest, jak machina, w którćj każde kółko ma 
swój cel i odpowiednie przeznaczenie; nie możua jednego 
usunąć lub popsuć, aby cała maszyna nie stanęła i przestała 
pracować.

Dla tego wszystkie gałęzie gospodarcze z równą troskli­
wością i pieczołowitością pielęgnujmy i hodujmy, a wtenczas 
dopićro całe drzewo zakwitnie i obfite owoce rodzić nam 
będzie. K.

■ i  ■  i- r  *  "  --------- ---------



343

Henryk Willielm Papst.
Dnia 10 lipca b. r. o godzinie 4 z rana um arł w H iittel- 

dorf pod W iedniem pensyonowany cesarski radzca ministe- 
ryalny H enryk W ilhelm Papst w kole krewnych, przyjaciół 
i znajomych, dokąd był się udał szukać zdrowia i ratunku 
w długotrwałych cierpieniach. W nim zeszedł do grobu je ­
den z najsławniejszych gospodarzy racyonalućj szkoły, którćj 
podwaliny Thaer był położył. Papst był Niemcem, ale po­
dobni ludzie należą do ogólnćj rodziny europejskićj i są 
współrodakami wszystkich narodów cywilizowanych, a w szcze­
gólności wszystkich gospodarzy i sprzyjających gospodarstwu. 
Dla tego nie wahaliśmy się podać niniejszem krótkiego rysu 
jego życia czytelnikom Ziemianina, jako sławnego ze swych dzieł 
gospodarczych autora i zasłużonego pod każdym względem 
co do rozwoju gospodarczego, a w szczególności pod wzglę­
dem hodowli bydła agronoma. Zostawił on po sobie obfitą 
i bogatą w czynność i energią przeszłość, a chociaż każdy 
życzyłby jeszcze rześkiemu starcowi dłuższego życia, to 
w każdym razie przyznać inu m usi, że dni swego żywota 
chlubnie wypełnił na usłudze ojczyzny i współobywateli; że 
nie żył na próżno na świecie i że każdćj chwili wesoło i spo­
kojnie był gotów złożyć głowę do grobu z czystćm sumie­
niem i w przekonaniu, że rzetelnie wypełniał obowiązki pry­
watne i publiczne.

Henryk Wilhelm Papst urodził się 1798 r. w M aar pod 
Lauterbach w Wiel. Ks. Hesskiem. Poświęcił się gospodar­
stwu w dobrach, gdzie się urodził i w których późuiej był 
główno zarządzającym. Podróżował w celach agronomicznych 
po Niemczech i B elgii, a w r. 1823 wydał pierwsze swoje 
dzieło rolnicze: „O poprawie gospodarstwa w Wiel. Księstwie 
H esskićm ,4 („Ueber die Verbesseruug der Landwirthschaft 
im Grossherzogthum H essen4), które sławę jego w tym kraju 
ugruntowało.

Późnićj, powołany jako profesor do zakładu agrono­
micznego w Hohenheimie w królestwie W yrtembergskićm, 
działał tutaj z wielkim skutkiem  i bardzo zbawiennie na 
rozwój i podniesienie rolnictwa, wspólnie z Schwerzem, któ­
rego dzieła sam następnie wydał. W roku 1824 był miano­
wany przez króla W ilhelma wyrtembergskiego radzcą ekono­
micznym i przewodniczącym szkoły rolniczćj. W r. 1826 wy­
dał sławne swoje dzieło: „Przyczynki do wTyższćj znajomości 
owczarstwa4 (Beitrage zur hóheren Schafzucht), a w r. 1829 
wyszło klassyczne dzieło jego: „W skazówka do hodowli
b yd ła4 (Anleitung zur Rindviehzucht), które mu ogólną sławę 
zjednało i ugruntowało.

W roku 1831 został jako radzca ekonomiczny przezna­
czony do prowadzenia i ogólnego nadzoru nad gospodarstwem 
w rodzinućj swej prowincyi Hessyi, a co na tćm stanowisku 
zdziałał i uczynił, to mu zjednało po wszystkie czasy po­
wszechną chwałę i wdzięczność kraju tego mieszkańców. 
Jednocześnie przewodniczył i czynnie współpracował z wiel- 
kiśm szczęściem i powodzeniem w redakcyi pisma Towa­
rzystwa Rolniczego; wydał dalej w tym czasie główne swoje 
dzieło: „Naukę rolnictwa4 („Lehrbuch der Landw irthschaft4), 
które teraz wyszło w nakładzie Braunm iillera w szóstćin wy­
daniu , co rzadko u dzieł rolniczych się zdarza. Za jego 
staraniem założono wyższą szkołę rolniczą w D arm stadt,

w której pomiędzy innemi, nawiasem powiedziawszy, odebrał 
rolnicze wykształcenie późniejszy następca jego w urzędzie, 
radzca ministeryalny Dr. H am m , także znany jako autor 
rozlicznych dzieł rolniczych. W r. 1839 powołał go rząd 
pruski, jako następcę Schulzego, na dyrektora Akademii Rol­
niczćj w Eldenie pod Gryfią.

Z tego stanowiska w stąpił jako tajny radzca finansowy 
i referent dla spraw kultury krajowćj do pruskiego m inister­
stwa rolnictwa. To stanowisko porzucił jednakże wkrótce, 
aby zająć zaszczytniejsze daleko, t. j. dyrektora Akademii 
Rolniczćj w Hohenheimie w królestwie W yrtembergskićm r. 1845. 
Tu przyczynił się bardzo do podniesienia tego zakładu, a po 
rozleglćj, od wszystkich uznanćj i wysoko cenionćj dzia­
łalności opuścił w 1850 r. ten zakład , czyniąc zadosyć wie­
lokrotnym żądaniom i naleganiom rządu austryackiego, i przy­
ją ł równie zaszczytne, jak  m ateryalnie korzystne stanowisko 
dyrektora Akademii Rolniczćj w W ęgierskim Altenourgu (Un- 
garisch Altenburg), k tóra  wielce wówczas podupadła, a k tórą 
podnieść trzeba było, a to wszystko w tym celu, aby błogi 
swój wpływ, energią i sprężystość w działaniu, fachową zna­
jomość rzeczy nietylko na jedućm ograniczać miejscu, ale ją  
i dalćj rozszerzać, aby się większćj liczbie współziomków 
stać pożytecznym.

W iadom ą je s t rzeczą, ile dobrego tu zdziałał. Zakład 
w upadku będący i bynajmnićj świetnem powodzeniem nie 
celujący pod swym zarządem w krótkim  podniósł czasie 
i doprowadził go do ogólnego rozkwitu ta k , że zaczął sły­
nąć, a ilość słuchaczy podniosła się do liczby, przewyższają- 
cćj wszystkie inne zakłady i akademie rolnicze. Zakres jego 
działania rozszerzył się jeszcze, gdy go w r. 1860 powołano 
jako radzcę ministeryaluego i referenta dla spraw kultury 
krajowćj do m inisterstwa rolnictwa w Wiedniu. Stanowisko 
to zajmował z wielkićm powodzeniem wśród powszechnego sza­
cunku i uznania aż do r. 1867, w którym to czasie, czując 
się osłabionym i starganym  na siłach , prosił o dymisyą 
i emeryturę. Takowa łaskawie udzieloną mu została z uzna­
niem zasług jego i błogićj działalności w- usługach kraju 
i współobywateli, z przyznani.m  całkowitćj rocznćj pensyi 
i obdarzeniem go krzyżem żelaznej korony.

W końcu przypomnieć należy, że Papst był wynalazcą 
wybornego exstyrpatora; że znakomicie i praktycznie bardzo 
poprawił pług flandryjski; że był gorliwym i czynnym ucze­
stnikiem we wszystkich przedsięwzięciach gospodarczych, 
ogólne dobro na celu mających.

Pism a jego zachowają przez długi czas wartość i wysoko 
cenione będą przez ogół gospodarzy, jako pisane przez znawcę 
kompetentnego i nauczyciela, umiejącego łączyć w wła­
ściwym stopniu teoryą z praktyką. Zajmować on będzie 
chlubne i zaszczytne miejsce pomiędzy gospodarzami wszech 
krajów, a imię jego w historyi literatury  gospodarczćj 
i zasługi nie wygasną tak  prędko z pamięci gospodarzy- 
rolników.

K.
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KOZMA1TOŚCI.

Ważne dla gospodyń.

— Niezawodny i wypróbowany sposób pieczenia słodkiego 
chleba bez drożdży. Wiemy z doświadczenia, ja k  często wielki 
sprawia am baras gospodyniom naszym na wsi brak drożdży, 
szczególniej w okolicach więcej oddalonych od m iast lub 
w miejscowościach nie posiadających gorzelni albo browaru.

Niniejszćm podajemy sposób obycia się bez drożdży, 
a upieczenia mimo to słodkiego chleba, sposób niejednokro­
tnie przez kompetentne wypróbowany gospodynie, a który 
z całą sumiennością, jako niezawodnie praktyczny polecić 
możemy:

W naczyniu już zakwaszonem, n. p. w garnku od żuru, 
zarabia się kw artę mąki zimną wodą latem , wodą letnią 
zimą na noc, dobrze ubijając kopystką, jak  na kładzone 
klóski. Naczynie się przykrywa i stawia w ciepłćm miejscu. 
Na drugi dzień wlćwa się w to dwie kw arty słodkiego mlćka 
i dobrze się rozrabia. Tem się zarabia ciasto i zaraz się ro­
bią bochenki i te niezwłocznie p o  w y r u s z e n i u ,  nie jak  
przy innem pieczywie w dzierzy, wsadzają się zaraz w piec, 
z którym  tak  utrafić trzeba , aby ciasto po wyruszeniu na 
pieczenie czekać nie potrzebowało. W ten sposób upieczony 
chleb będzie słodki i w smaku niczćm nie różniący się od 
chleba upieczonego na drożdżach.

— Najlepszy czas przesadzania drzew. Ci co przeszłego roku 
byli na wystawie paryskiej, widzieli niezawodnie na polu 
Marsowóm w Jard in  reserve grupy i klomby świćżo zasadzo­
nych, zupełnie wyrosłych drzew, które tam nie urosły i któ­
rych tam przedtem nie widziano. Były to drzewa wyhodowane 
w Angers przez Pana Andre Leroy, najrozmaitszych gatun­
ków, liściaste, ig laste , zachowujące ciągłą zieloność i t. d. 
W szystkie te  drzewa były sadzone w lipcu i sprowadzone 
ze wsi do Paryża w koszach i nietylko, że się wszystkie p ra­
wie przyjęły, ale nawet zachowały ciągle swą świeżość liści 
i nie znać było na nich zwiędnięcia lub owieszenia liści 
jako znaku przesadzenia, który u nas zawsze w tym razie 
spostrzegamy. Podług Pana Andre Leroy, jednego z naj­
lepszych i najsławniejszych ogrodników F rancyi, a w szcze­
gólności hodowników drzew i szkółek owocowych, najkorzy­
stniejszy czas do przesadzania drzew ma być miesiąc lipiec; 
czas ten zdaje się być dla drzćw iglastych, k tóre zachowują 
ciągłą zieloność, dla magnolii nawet rzeczywiście bardzo od­
powiednim, bo z wszystkich drzew przesadzonych świeżo 
w tym miesiącu do Jard in  reservó ani jedno nie uschło, 
wszystkie się przyjęły, nie straciły ani jednego listka, nie 
przestały kwitnąć, tak jakby wcale nie były przesadzane. 
Kto czytywał sprawozdania z wystawy, ten sobie przypomni, 
iż donoszono, że w m arcu, kwietniu a nawet maju sadzone 
magnolie zaczęły żółknąć i straciły większą część liści, mimo 
najtroskliwszego pielęgnowania i chodzenia około nich. Prze­
sadzone w tym czasie konifery jeszcze gorzej się udały, mia­
nowicie wszystkie wellingtonie nie poprzyjmowały się i po- 
schły, mimo że je  w koszykach, z wszystkiemi korzeniami I

i i ziem ią, bardzo troskliwie zawinięte i opakowane do Paryża 
przywożono i starannie przesadzano.

Te zaś z drzew iglastych, k tóre Pan A. Leroy w lipcu 
przesadzał, wszystkie się poprzyjmowały i wybornie się udały.

—  Kartofle sadzone w siórpniu, a wybiórane w marcu. 
Pewien gospodarz w Styryi zasadził w r. 1866 na próbę 
kartofle na polu po sprzątuieniu jęczmienia na początku 
sićrpnia; w październiku, po okwitnięciu kartofli, kazał łęty 
do połowy pościnać, a w listopadzie, z nastaniem  mrozów, 
całe pole przykrył lekko słomą. W pićrwszej połow ie m arca 
zaczął kartofle wybićrać i próba mu się udała, bo znalazł je  
zupełnie dojrzałe, nie zmarzłe i wybornego smaku. Trzeba 
nadmienić, że sadził je  na stopę głębokości.

—  O zakiszaniu liści buraczanych. Podług wielokrotnych 
doświadczeń najlepićj je s t zakiszać liście buraczane b e z  do­
datku soli i kiedy liście, celem całkowitego zwiędnięcia, leżały 
już 6 do 14 dni na polu pod gołem niebem. Przymieszanie 
soli, jako i za nadto wielka soczystość liści prawdopodobnie 
są  przyczyną, że zakiszone tak  często się psuły i prze­
chodziły w zgniliznę. Również ubijanie i udeptywanie liści 
nie tylko nie jest potrzebnem , ale przeciwnie szkodliwćm. Cel 
zakwaszenia liści jest, aby się zrobił kwas mleczny, który po­
wstaje, gdy tak  do azotowych, jak  i do bezazotowych organi­
cznych połączeń przychodzi w a p n o .  Wszystko to zaś zawie­
ra ją  liście buraczane same ze siebie. D odatek więc soli opó­
źnia tylko tw orzenie się kwasu mlecznego, a ułatw ia lormacyą 
pleśni czyli grzybów. Zakiszane liście ze solą spraw iają u by­
dła szkodliwe, a trudne do usunięcia rozwolnienie; przeciwnie 
zaś bez  dodatku soli m ają one być, podług doświadczeń Pana 
Neide Seschwitza, nie tylko bardzo zdrową, ale chętnie i chci­
wie przez bydło pożćraną paszą. Zakiszonych liści dawać mo­
żna zupełnie bezpiecznie '/2 cent. na sztukę, po których kro­
wy mianowicie w'ybornie doją, a masło nabiera ładnego żół­
tego koloru i miłego, właściwego smaku orzechowego. Ró­
wnież z korzyścią i zupełnie pewno i śmiało paść można nie­
mi owce, bo po nich skopy prędko się tuczą, a karmiące ma­
ciorki dużo nabywają mlćka. Trzeba jednakowoż obok liści 
tyle dawać suchśj paszy, tj. słomy, ile jćj owce zjedzą.

W skutek soczystćj paszy je s t w ogóle i gnój lepszy o tyle, 
że zalecać tylko można zakiszanie liści buraczanych, podług 
wyżćj podanego sposobu, jako rzecz pod każdym względem 
wielce korzystną dla gospodarza.

Zawiadomienie.

W szelkie listy i przeselki do Zarządu Central­
nego To w. Gospodarczego dla W ielkiego Księstwa 
Poznańskiego uprasza się p r z e s e ł a ć  n a  r ę c e  
Pana K a z i m i r z u  K o s z u t s k i e g o  p r z y  u l i c y  
Św. M a r c i n a  pod num. 31.
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Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.
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